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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
P o z n a ń .  — Gazeta akwizgrańska donosi w  nura. 49- z P o z n a n i a ,  

ze teraz polska l i teratura  w wielkiem księstwie pozbańskiem leż_y odłogiem; 
od czasu jak nic nie wychodzi do K rakow a iG a licy i ,  św ięcą poznańscy księ­
garze w  calem znaczeniu tego w y razu ,  ponieważ szlachta miejscowa zaledwie 
kupu je  jak ą  książkę francuzką. Dotąd mówi gazeta akw izgrańska ,  obeznani 
z mie jscowością , przyznać  m us im y , że powiada w  części p ra w d ę ,  bo z w y .  
ją tk iem  może czterdziestu osób na całe wielkie ks ię s tw o , reszta nie p ren u ­
meruje na żadne pismo p e r io dy czne , chyba że Gaz. poznań. i Gaz. kościelna 
w y ją tek  s tanow i ,  k tórą  duchow ni trzymają. W raca ją  się owe czasy, kiedy 
pismo poznańskie » M r ó w k a « upas'ć musiało z niedostatku prenum era torów . 
O rędow nik ,  tygodnik  literacki, tygodnik  ro ln iczo -p rzem ys ło w y ,  R o k ,  prze­
stały  w ych od z ić ,  reszta pism z niedostatku p renu m era to rów  tylko dyszy  i 
zdaje s ię ,  że jeżeli ta obojętność na w łasną  li teraturę  p o trw a  d łuże j ,  reszta 
pism periodycznych upadnie. Gdzież się podzieli dawniejsi czytelnicy pism 
polsk ich?

B e r l i n ,  dn. 2 2 .  L utego .  —  Z 1. Kwietn ia  r. b. zacznie wychodzić 
pismo, zawierające w y ro k i  tajnego g łów nego t ry b u n a łu  w Berlinie u  Jo nasa  
księgarza. Czterech cz łonków  t ry b u n a łu  będzie redagow ało  te postanow ie­
nia w ydaw an e  podług  now ego postępowania .

G a z e t a  K o l o ń s k a  donosi pod ług  listów z B e r l in a , że dzień i i .  
K w ie tn ia , jako przeznaczony na  o tw orzenie  wolnego sejmu ma być także 
dniem am nes ty jnym , lubo zapew ne nie w  całej r o z c ią g lo s 'c i .

G a z e t a  K o l o ń s k a  zawiera a r tyk u ł  w stępny ,  w  k tó rym  mówi o w y ­

chow aniu  publicznem. P ow ó d  do tego a r ty k u łu  dają  je j izby angielskie 
i belgijskie, w k tórych  mają się rozpocząć ro zp ra w y  względem szkół publi­
cznych. J e s t  to jak  G a z e t a  K o l o ń s k a  czyni uw agę niemały przedmiot, 
bo naród stosownie do swego wykształcenia wszędzie w ystępuje .  Przez 
dwadzieścia pięć łat zmienia się pokolenie, więc od w ychow ania  dzisiajszych 
dzieci, zależy postać narodu, ja k ą  przybierze za lat dwadzieścia pięć. Atoli 
wyuczenie  czytania i pisania niestanowi w szystk iego: czyny  wielkie ro zw i­
nięte w  narodzie są g łó w n ą  jego szkołą. P rzy  rozb iorze  w  izbach będzie 
zapew ne nieraz stawiana naukow ość szkolna Niemców obok ukształcenia 
angielskiego nabytego w świecie. W yk aże  się ile Niemcy postpili w rozu ­
mie przez sw ą  szkolną m ądrość , a ile Anglicy. Ileż to ludzi w  Niemczech 
odniesiono do g r o b u , k tó rzy  zajmując się pojedyńczemi drzewami nieumieli 
sobie w yrob ić  pojęcia lasu. Anglia niemiała szkó ł ,  nienauczyła się je -  
ografii z książek, ale poobjeżdżała cały świat. N iew yuczyła  się rachować, 
a pogromadziła do siebie wszystkie skarby, pow ym yśla ła  najbardziej p o ­
kombinowane machiny. Anglia n iew yuczyła  się w  szkołach his tory i ale 
•nstytucye wolności zrobiły  j ą  ludem znającym się doskonale na stosunkach 
politycznych i socyalnych. Niemcy niechcą n igdy w yjść  ze szkoły, a A n ­
glików niepodobna do szkoły  wpędzić. P y ta n ie ,  k tó ry  naród umie więcej 
Pożytecznych rzeczy.

an“ ha rausi kształcić ludzi rów nie  a naw et silniej niż szkoła : kto tego 
zaprzecza niech w ejrzy  na s ta tys tykę  przestępstw, a p rzekona się, że od za­
prowadzenia mnóstwa szkół zbrodniarzy  nieubyło. Jes t  rzeczą p e w n ą ,  że 

i CZj ?. Zmn,ej S2a szkoła ,  ale pokazały  się inne p rzy czyn y ,  k tóre  zniwe- 
czy 7 ^  ° ^ ry  w p ły w szkoły a złemu o tw o rzy ły  wrota.

“ghi w ychowanie  i szkoły stanow ią  dziś przedmiot czysto socy- 
a n j , inaczej całkiera j est w  Be] » .  tam j e d n o  stronnic tw o chce w ydrzeć

z rę  i rugiemu całą młodzież, aby ją  w  nauce podług sw ych  zasad dla sie­
bie w ycbowac. Dwa i- . • , • u * • * >. . , at°h  stanowiska poieło p rzy  gymnaziach, to j e s t ,  ze
zniesione zostaną konw ik ty  r2ądowe> [  G d z i e ż  będzie mięszkała po stan- 
cyac na mieście a potem, że w y łą CZono ze szkoły  religią, ale zalecono nad 
młodzieżą szkolną  pilne czuwanie duchowień. każdego w yznania  poza szkołą. 

G a z e t a  W r o c ł a w s k a  kładzie na wstępie  a r t y k u ł , k tó ry  zamieściła

O b c r p o s t a m t s - Z e i t u n g  (Gazeta pocztow a f r a n k fu r t sk a ) , w  k tó rym
0 pokoju europejskim powiada, ze L u d w i k  F i l i p  n azyw any  je s t  Napole­
onem p o k o ju ,  nie dla teg o ,  aby zdob yw ał p o k ó j ,  a le ,  że umie zdobyw ać  
podczas pokoju . Ł a tw o  to u trzym ać p o kó j ,  k iedy się na w szystko  p rzy ­
staje ,  ale t rudno  zadosyć uczynić ludow i p ró żnem u  i p ragnącem u sław y , 
a p rzy  tem zostawać w przy jaznych  stosunkach ze sąsiadami. T ego  L u ­
dw ik Filip umiał dokonać w sposób zadziwia jący od ro k u  1 8 3 0 .  aż do 
dnia dzis ią jszego, pomimo dwóch ogrom nych w y p a d k ó w ,  a mianowicie 
zmienienia dynasty i  i zaprowadzenia  liberalnych ins ty tucy i w e  Francyi.. 
Przez powstanie  Belgii za pomocą F ra n c y i ,  zniweczono trak ta t  w iedeński 
a przecież cała E u rop a  cieszyła s ię ,  że Napoleon poko ju  ty lko na tera za­
przestał. Żeby dążenia pokoju  widoczniejszemi uczynić w  ro k u  1 8 3 4 .  
zawarto poczw órne  przym ierze i w szystkie  inne p a ń s tw a ,  k tóre  należały 
do trakta tu  wiedeńskiego ścieśniono tem bardziej w  ich praw ach . R o zp o ­
częto w o jn y  w  Algierze, aby  młodzieży pragnącej bo jów  o tw o rzy ć  pole  
działania, bez niepokojenia E u ro p y .  W  tym że celu osadzono A nkonę od 
czego w p ły w  francuski w zią ł  wielki popęd  do rozlania się po  W ło szech .  
Podobne dążenia rozw inięto  względem Szw ajcaryi .  Gdzie F rancuz i  niebyli 
w  stanie sami w p ły n ą ć , tam umieli w p ły w  drugich  p ańs tw  tamować. H isz ­
pania jes t  starem polem w p ły w u  francusk iego , od tego czasu ja k  B ou rbo -  
now ie  je j  tron  objęli. F rancuzi n iedadzą się n igd y  z ńiej całkiem w yprzeć . 
Ż eby  pokój chciano u trzym ać, m usianoby im pozwolić w szystko  w  H iszpa­
nii robić o czem ty lko pomyślą. Pokój E u ro p y  w ted y  ty lko  będzie ubez­
pieczonym ja k  F rancy i pozwoli się dokazyw ać politycznie w  Hiszpanii,  
W ło s z e c h , Szw ajcary i i Belgii. Ale i na tem niedosyć. Po lska  była  da­
wniej targowiskiem in tryg  francuskich; należy s tąd  do sfery francuskiej.
1 erażniejsi posiadacze tego kraju  —  pod ług  part ikularnego p ra w a  publicz­

nego opozycyi we Francyi i Anglii —  są u z u rp a to ram i,  a pow stan ia  po l­
skie są legalne. S tąd  też wcielenie K rak o w a  do A u s try i  ma być  złamaniem 
trak ta tu  w iedeńsk iego , a stąd przeciw  takiemu złamaniu trzeba by ło  p ro te ­
stować. Należało to zaś uczynić naw et p rzez w zgląd  na małe pań s tw a  nie­
mieckie ( jak  tw ierdzą  w  P a ry żu  i Londynie) bo troskliwość francuska chce 
je  zasłaniać od tego losu , k tó ry  spotkał K raków . W ięc  N iemcy m a ją  pe­
wnie jeszcze w ystępow ać  z oświadczeniami w dzięcznośc i, g dyż  ty lk o  tyra  
sposobem ma być podobnym  do u trzymania pokój.  P rze to  pokój m ym ag a ,ż eb y  
F rancya małe kraje niemieckie w swój interes wciągnęła  i po starem u Z  w i ą ­
z e k  R e ń s k i  u tw orzy ła .  Przeciez n iepodobna wymagać, aby  Niemcy mogli 
sym patyzow ać  z Polakam i, k tó rzy  im chcieli sprawić  n ieszpory  sycylijskie, 
albo żeby chcieli widzieć swój naród  podzielony na dw a stronnictwa i za­
palony w o jn ą  dom ow ą jedynie  w  tym  celu, żeby w p ły w  francuski rozsze­
rz y ł  się i poza Niemcami, w Polsce. Niemcy potrafią odeprzeć tę  cudzo­
ziemską n au kę ,  skoro  ro zw ażą  czego ich honor i interes w ym aga. R o z p a ­
tru jąc  się w  zdobyczach, k tóre  F ran cya  porob i ła ,  pod pozorem u trzy m an ia  
pokoju , trudno  nie wpaść w  k łopo t do czego to jeszcze p rzy jść  może, skoro  
p o l i t y k a  p o k o j u  niebędzie ju ż  miała pow odu  nosić imienia po ko ju  ale 
się zamieni na w o jnę  zdobyw czą. Żeby tylko n iezapóźno by ło  w ted y  do­
piero myśleć o niepodległości Niemiec.

w i a d o m o ś c i  m m i m z N L
R ° s s v a.

P e t e r s b u r g ,  1 2 - Lutego. — P rzez  rozkaz dzienny cesarski z dn. 2 7 .  
S tycznia  Jego ces. wys. książę E ugeniusz  M axymilianowicz ma być liczony 
w pułkach le jb -gw ard y i: P reobrażeńsk im  i Ułańskim.

Naj. cesarz najwyżej rozkazać raczył: w  dniu w stąp ien ia  n a  tron  kró­
lowej W .  Brytanii W ik to ry i ,  lub Jkoronacyi Jej kró lew skie j  mości, odpow ia­
dać przepisaną liczbą w ys trza łó w  na salu tow ania w o jen ny ch  s ta tków  angiel­
skich , jeśli te znajdować się będą w przystani.
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F r a n  c y a ,

P a r y ż ,  dn. 1 5 .  Lutego. —  P rócz  p iorunujących m ów  w yrzeczonych  
w  rozstro jeniu  z pow odu  słusznego zapatrywania  się na ducha przez pana 
D ufaure ,  k tó ry  u t r z y m u je ,  że wzrasta duch przekups tw a  i now ej a rys to -  
k racy i :  niepokazało się nic ważnego przy  końcow ych  rozpraw ach  nad ad- 
ressem. W ażn ie jszą  podobno nad to w szystko je s t  petycya na oko mało 
znacząca, ale g d y  się j ą  uważa w połączeniu z postępem czasu , wielkiego 
w p ły w u .  J e s t  ona zaopatrzona mnóstwem podpisów, klassy wyrobniczej,  
a domaga się zniesienia a r tyk u łu  1 7 8 1 .  kodexu  cywilnego gdyż je s t  zupeł­
nie p rzec iw nym  artykułow i 1. k o n s ty tu c j i .  A r ty k u ł  rzeczony kodexu p o ­
w iada : »Dawana ma być wiara temu, co pan stwierdza u rzędo w ą  przysięgą, 
względem ilości zasług, względem zapłaty z przeszłego roku, względem za­
p ła ty  danej na rachunek ro k u  bieżącego.# A r ty k u ł  zaś 1. konsty tucy i pod- 
w iada : »wszyscy Francuzi są  ró w n i w obliczu prawa.# Podający  te pe- 
tycyą  w yrobnicy  udow adnia ją  ja s n o ,  jak  ta rów ność  w  ostatniej sw ej p o ­
stawić podk op ana ,  jak karta je s t  w yraźnem  kłamstwem obok p raw o m ocn o­
ści w mowie będącego a r ty k u łu  kodexow ego. J u ż  w przeszłym rok u  ba r­
dzo zda tny  czeladnik ciesielski Velu o b rachow ał,  że w yrobn icy  francuscy 
w roku  zeszłym ponieśli szkody 2  miliony frank, w  skutek  a r ty k u łu  1 7 8 1 .  
a z k tórych  na samą czeladź ciesielską przypadło 7 5 0 , 0 0 0  franków. W y ­
robnicy Paryscy  nim się umówili na podanie petycyi do izb ,  zamierzali 
skutki tego a r ty k u łu  zniweczyć przez s t o w a r z y s z e n i e ,  a to zaw arte  
w  taki spo sób ,  aby sw ych  panów  na drodze p raw nej i sądowej zniewalać 
do zadosyć czynienia zobowiązaniom. S tow arzyszen ie  to dążyć  ma do 
te g o ,  a b y  każdemu czeladnikowi, dać s to sow ny  fundusz na wytoczenie  
s p r a w y  przeciw  p a n u ,  skoro mu się k rzy w d a  dzieje. Nadto celem to w a ­
rzy s tw a  je s t  d rukow ać  pisma i dzienniki o s tosunkach pracy i zapłatę za 
n i ą ,  ażeby pomiędzy robotnikami wzbudzić  uczucie dla sprawiedliwości 
i n iew ymagania niczego nad słuszność. Ciekawość jak  izba postąpi sobie 
z tą  sp raw ą  czysto socyalną i czy też aby dziesiąta część padnie tej liczby 
s łów , jaka  padła p rzy  małżeństwie Montpensiera.

P a r y ż ,  d. 1 6 .  Lutego. — U n i o n  m o n a r c h i q u e  donosi z L ond yn u ,  
że tam oczekują aż do 2 0 .  b. m. odpowiedzi północnych gabinetów  na za­
py tan ie  lo rda  Palm ers tona ,  względem sukcessyi na tron  hiszpański. Pal­
m erston ośw iadczył w swej n o c ie , źe angielski gabinet go tó w  je s t  w  p ew ­
n y m  p rzy p a d k u  uznać p ra w a  hrabiego M ontemolin , i życzy , ażeby cztery  
m ocarstw a w  tym  względzie się porozum iały . C o u r r i e r  f r a n ę a i s  prze­
m aw ia od czasu ,  ja k  stał się organem stronnic tw a Billault — D ufaure , za 
p rzym ierzem  z Niemcami, a słysząc o pogłoskach względem dyplom atycz­
ny ch  zabiegów  Anglii w  Berlinie, W iedniu  i P e te rsb u rg u ,  poczytu je  za 
b łąd  g łó w n y  m in is ters tw u G uizo t,  że dla ochromiałego porozumienia ser­
decznego , traci z oczu przym ierze korzystne  z N iem cam i, a szczególniej 
z  P ru ssam i ,  k tóre  ró w n e  mają interessa jak  F rancya  na stałym lądzie, zwłasz- 
sza od chwili ja k  w stąp i ły  na n ow y  t u r , ubezpieczający im sym patye  Nie­
miec. T ym czasem  ja k  słychać P ru s sy  nie mając w p ros t  in teressu w  sp ra­
w ach  h iszpańsk ich ,  miały się oświadczyć w  nocie dyp lo m aty czne j , że p o ­
dzielają zdanie lo rda  Palm erstona co do w y k ładu  utrechtskiego traktatu . Ga­
b in e t  petersburski jeszcze nie o tw o rz y ł  swojego zdania ale zapew ne podziela 
zdanie P russ .  A u s try a  podobno dopiero sw e zdanie w y p o w i e , kiedy j ą  w y ­
padki do tego nakłonią. Union m onarchique pow iad a ,  że się dowiedzia ła , że 
t r z y  mocarstwa razem zgodnie oświadczą sw oje  zdanie w  sprawie  hiszpań­
skiej. P o r t e f e u i ł l e  u w a ża  zaś w szystkie  te podania za n iepraw dziw e  
i spodziewa się ,  że d w o ry  pó łnocne, w y t rw a ją  i nadal w swem położeniu 
neu tra lnem , o którem pan Guizot w spom niał w izbie d ep u to w an y c h ,  a mia­
no w ic ie ,  że usiłowania Anglii nie pow iodą  się, do zabałamucenia s to sun ­
k ó w  pomiędzy niemi a F ra n c y a ,  bo bardzo w ażne interessa względem 
W ł o c h ,  S zw ajcary i  i innych ,  po w o d u ją  te m ocarstw a do pozostania w  p rz y ­
ja źn i  z F ran cy a .  K ról L udw ik  Filip bynajmniej się nie kłopoce szarpaniami 
lo rda  P a lm ers to n a ,  wic dobrze zkąd w ia tr  wieje. Union monachique u- 
t r z y ra u je ,  ze się uk łada ją  w Anglii o małżeństwo hr. Montemolin z czterna­
stoletnią księżniczką M ary ą  Cambridge.

J o u r n .  d e s  D e b a t s  zamieścił a r ty k u ł  gaz. T i m e s ,  k tó ry  pod ług  niego 
na największą zasługuje  u w a g ę :  n ieprzychylne  uczucia, któremi sypie dzien­
nik  angielski na pana G u izo t ,  nadają  w edług  nas wielką wagę spostrzeże­
niom nad stosunkiem posła angielskiego do oppozycyi. Aczkolwiek stosunki 
te są  rzeczą powszechnie z n a n ą ,  w spomnieliśmy o tern raz ty lk o ,  i to z n a j­
w ięk szą  oględnością. Oskarżenie to zby t je s t  w ażne ,  abyśm y o n i e mz l e k k a  
dotykali.  Cieszy się, że o tej rzeczy w Anglii mó wi ą ,  ponieważ każde w y ­
jaśnienie w  tej mierze rozw ięzu je  zagadnienie.

E p o q u e  pow iada o najnowszych notach dyplom atycznych pomiędzy 
Palmerstonem a lordem Normanby, co nas tępu je :  nie patrzm y na formę, 
to jes t  na ton pisma lorda Palmerstona do posła angielskiego. Rodzaj ten 
w y ra ż e ń ,  nie je s t  w zorem  dobrego smaku i grzeczności,  aleć to je s t  ma­
niera Palm erstona , i zdaje s i ę ,  że nie wykracza po za g ran ice ,  jakie z w y ­
czaj angielski w y tk n ą ł  w  pismach pomiędzy ministrem a posłem. Nie pa trz­
my przeto na  formę, niech za n ią  odpowiada a u to r ,  rzecz sama jest nastę­
pująca : poseł angielski donosi o rozm owie  z panem G uizo t;  pan Guizot za ­
przecza go łos ło w n o śc i ; lord Palm erston up ew n ia ,  źe m u zupełnie  wierzy. 
Z  naszej s t ro n y  możemy tak samo pow iedzieć , że w ierzym y zupełnie panu

Guizot.  Jeżeli lord  Palm erston śmie powiedzieć w  L o n d y n ie , że rozm owa 
w  P a ry żu  zupełnie p raw dziw ie  oddaną została  przez jego posła, przeto  i m y 
mamy słuszność ,  k iedy powiadamy, źe rozm ow ę tę lord N orm anby nie ty lko  
źle oddał,  ale co gorsza źle j ą  zrozumiał. Ł atw ie j temu dać objaśnienie 
względem swego zam ia ru ,  co m ów ił ,  jak  temu co z pamięci pow tarza  rze­
czy powiedziane i źle j e  rozumie. P o d o b n y  p rzypadek  zdarzy ł się ju ż  2. 
W rześn ia  i dał pow ód do sprostow ania  depeszy, k tó rą  przed odesłaniem po­
dał lord N orm anby do sprawdzenia. Poseł angielski m óg ł się tak omylić 
2 5 .  W rz e ś n ia ,  ja k  się omylił  2. W rześnia. Ale Anglicy umieją błędy sw ych  
posłów  płaszczykiem okryw ać. Pan Guizot nadto w  sw y m  język u  ro do ­
w itym  p rzem ów ił ,  przeto też jem u  należy się dać wyjaśnienie t e mu ,  co go 
słuchał i ty lko  pamięcią zaczerpnął jego zamiaru. Z  tego pow o du  i oppo- 
zycya pow inna  raczej minis trowi własnego kraju wierzyć, jak  cudzoziemcom. 
Przechodząc naw et do potocznego życia ,  śmiesznąby było rzeczą ,  koniecznie 
przyznaw ać  przeciwnikowi w y k ład  m yś l i ,  które nie ju ż  pan G u i z o t ,  ale 
p ros ty  jaki obyw ate l w ypowiedział .  G dyby  lord N orm anby życzył sobie, 
ażeby jego depesza w y ższą  była nad w szystkte  zarzuty , powinien tak uczy­
n ić ,  jak  uczynił dn. 2- W rześn ia  i p rzed łoży ł  j ą  panu G u izo t ,  a wtenczas 
zapew neby inaczej,  a może lepiej przem ów ił G u izo t ,  jak  w  depeszy s łowa 
jego pow tórzono . Cokolwiek w  tej rzeczy pow iedzą  i jakiej w rzaw y  z tego 
pow od u  na ro b ią ,  przecie jes t  j a s n ą ,  na czera się zachacza cały wypadek. 
Pan T h iers  musi wszystkie sw e środki w yczerpać ,  jeżeli chce znaleźć próg 
do wejścia do m in is te rs tw a ,  mimo większości w izbie depu tow anych  ośw iad­
czającej się przeciw niemu. Galignani Messenger broni posła angielskiego 
przeciw za rzu to m , jako by  by ł  nieprzyjacielem Francyi i o św iadcza , że po­
między Anglią a F rancy ą  pow inna przy jaźń  p an ow ać ,  jeżeli najdroższe in­
teressa obu k ra jó w  me m ają  być narażone na niebezpieczeństwo.

U n i o n  m o n a r c h i q u e  u t r z y m u je ,  że angielski pełnomocnik w Szwraj- 
caryi o trzym ał polecenie od lorda Palm ers tona ,  aby pochwalił  odpowiedź 
głównej w ładzy  szw ajcarsk ie j , j a k ą  dała trzem dw orom  p ó łn o cn y m , na ich 
zbiorowe podanie. F rancya dotąd się jeszcze w tej mierze nie oświadczyła.

K u ry e r  p rzy b y ł  tu z L o ndynu  od poselstwa francuzkicgo w  sobotę 
z waźnemi depeszami. O dbył sw ą  podróż z L ondynu  do Paryża  w  1 1  g o ­
dzinach. P an  Guizot niezwłocznie udał się ź teini depeszami dó k ró la ,  do ­
kąd też p rzyby li  marszałek S o u l t ,  hr, Duchatel ,  kanclerz P asqu ie r ,  książę 
Decazes i wiele innych znakomitych osób. W  tym samym dniu , gdzie na j­
now sze depesze markiza N orm an by  i lorda Palmerstona przedłożone zostały  
parlam en tow i ,  p rzy jm ow ała  kró low a W ik t o r y a  posła f rancuzkiego , h ra ­
biego St. A u la ire ,  francuzkiego pełnom ocnika , hrabiego Jarnac  i innych 
cz łonków  poselstwa francuzkiego; wprzód jeszcze dala p ry w a tn e  posłucha­
nie k ró low a posłowi francuzkiemu hr. St.  Aulaire.

P a r y ż ,  dn. 17- Lutego. — Dzisiejszy dziennik spo rów  zaw iera  p o ­
między swemi wydatniejszemi a r ty ku łam i,  następującą  wiadomość: piszą 
do nas z L ondynu  pod dniem 1 4 .  L u tego : wczora poseł f rancusk i,  hrab ia  
S t. Aulaire miał zaszczyt być na obiedzie u Naj. królowej. Książe A lbrecht 
i książę Cambridge w raz  z m ałżonką ,  tudzież lord Clarendon byli na tym  
obiedzie. G dy hrabia St.  Aulaire pałac królowej opuści ł ,  udał się na bal 
do lorda Palmerstona.

Dziennik sporów  tak skreśla stosunek s tronn ic tw  podczas tegorocznej 
sessyi w ed łu g  rosp raw  nad adressem w izbie dep u to w an y c h :  opozycya
trzym a s ię ,  je s t  to pod wielu względami im ponująca mniejszość. N aw et 
radykaliści i legitymiści mają swoich zastępców w  izbie. Co się tyczy  d y ­
nastycznej opozycy i ,  pozostała tern, czem dawniej b y ła ,  lubo jeden  z je j  
szefów p rz y  rosprawach  nad adressem niespodziewane okazał u m iarkow a­
nie; st ronnic tw o to ani się stało karn ie jszym , ani mędrszem, ani sprawie- 
dliwszera. Jeżeli mniej w rz a w y  naro b i ło ,  to jedynie  z tego p o w o d u ,  iż 
nie by ło  o co. Szerm ierstw o staremi słowami przebrzmiało, po sześciole­
tnich nadarem nych sporach. W  obec hiszpańskich małżeństw opozycya 
rospadła się i osłabia. Jedni pod naczelnictwem pana Dufaure d ru d z y  na 
przedłużnicy Billaulta, częścią zgodzili s ię ,  częścią milczeli. In n i ,  pod  
Odilon Barrotem dali ognia ze s tarych  moździerzy, ale to n iepogorszyło b y ­
najmniej położenia rządu  w obec stronnictwa. Rząd p rzy  słusznej obronie 
w padł w  spó r  chw ilow y  z żądaniami angielskiego m in is tra ,  i zdaw ał się 
przez chw ilę  oddalać od polityki w olności ,  k tóra  obchodziła zw ycięstw o 
w  skutek serdecznego porozumienia s ię ; lew y środek starał się zająć to nie 
opuszczone, ale za w arow ane  stanowisko rządu ,  a po skwapliwości, z ja k ą  
d ąży ł  do tej zdobyczy, zdawać się m o g ło , źe w  rzeczy samej żałuje p rze­
szłości i myśli o patryo tycznej przyszłości, chcąc skojarzyć angielskie p rz y ­
mierze, które w  ciągu sześciu lat tak słabo popierał. Niespodziewana m ow a 
pana Thiersa  szczególniej obudzała to zaufanie. Jeżeli m ow a ta ma jakie  
znaczenie ,  czyliź nie zap ow iada ,  źe po uchyleniu teraźniejszych trudności 
środek lew y  i pan T h ie rs  nie zostaną najsilniejszemi podporam i poli tyki 
dobrego porozumienia pomiędzy Anglią i F ran cy ą?  Czyliź nie zapow ie­
dziano początku złotej e ry  z tego p o w o d u ?  Czyliź lew y  środek w raz  
z Thiersem nie jes t  p o rw a n y  przez siłę okoliczności do przym ierza angiel­
sk iego, które tak często kompromitowali.  Czyli też lew y środek i T h ie rs  
dopiero wtenczas przekonali się o korzyściach angielskiego przym ierza, 
gdzie pochw ała  tego przym ierza  stała się dow odem obrotnej opozycy i?  
Niechętnie temu w ierzym y. M y z naszej s t rony ,  wolim y się domyślać, że
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doświadczenie samo sprawiło  to  naw rócen ie ,  k tóreśm y u jrze li ,  że w  niem 
spoczyw a pow ód  do mów, k tó reśm y słyszeli , że naw et z myśli pana T h ie rs  
może zyskać ministerstwo. Pan Thiers  zagrzązł w  szeregach lewej s t rony  
przez owe fatalne w ęzły , k tóre  się łatwiej zaw ięzują  jak  z ry w a ją ,  a jednak  
w  sprawie  małżeństw hiszpańskich się od niej odłączył. Jego gorąca pro- 
testacya na korzyść augielskiego przym ierza nie spodobała się n iepoprawnej 
części opozycyi. Pom iędzy  lew ą  s t ro n ą  reprezen tow aną  przez pana Cre- 
m ieu x ,  k tó ry  ma w odostrę t  do przym ierza z A nglią ,  a garsz tką  w iernych  
T h ie rsa ,  je s t  przepaść. Pan  T h ie rs  jedn ym  skokiem przesadził p rzez tę 
p rzepaść, n o w y  dow ód jego zw innośc i ,  której mu w podobnych p rzy pad ­
kach nie można odmówić. Jes t to znamieniem jego charakteru. W ą tp im y  
bardzo, ażeby lewa strona pod Odilon Barrotem objuczona deklamującą p o ­
li tyką, tak lekko sunęła przez te przepaście. Dosyć natem, opozycya  osła­
biona przez ogólne w y b o ry  w ro ku  184G - nie ma ani pos tanow ien ia ,  ani 
zgody, ani szczerości,  ani siły w  zawodzie sp raw  zagranicznych.

Dziennik sporów  zamieścił długi a r tyku ł,  w którym  tłum aczy w ew n ę­
trzną  poli tykę rządu, lecz nic nowego nie zawiera i kończy  temi s łow y , że 
większosc potrafi zaządać reform p o trzeb n y ch , skoro czas nadejdzie. Nie 
scierpi zas ,  aby mniejszość j ą  uprzedziła i zażądała reform bez je j  p r z y ­
zwolenia. '

A n g 1 i a.
L o n d y n ,  d. 1 5 .  Lutego. — Przedw czoraj  odbyw ała  się rada w w y ­

dziale zagranicznym. K ró low a w  tym  samym dniu p rzy jm ow ała  w sz y s ­
tkich gości w  pałacu Buckingham.

N adzwyczaj p rzy k re  zimna pogorszy ły  stan rzeczy w Irlaudyi. W  ca­
łym kraju  padał śnieg niezmierny i dla tego zaprzestano pracować na w szys­
tkich punktach ta k ,  iż 2  miliony ludzi zostaje bez wszelkiego sposobu u t r z y ­
mania. W e d łu g  regulaminu lorda namiestnika pobierają  w praw dzie  ci ro ­
botnicy po łow ę myta dziennego, ale to nie w ystarcza  na w y ż y  wienie w  tak 
drogie czasy. Ceny żyw ności zn ów  się p od no szą ,  chociaż do Limericku 
i innych po r tó w  wciąż nadchodzą o krę ty  z m ąką i kukurydzą .

Statkiem pa ro w y m  »tlibernia« nadeszły now sze wiadomości ze S tanów  
zjednoczonych. Nic now ego z poli tyki nie p rzyw ozi.  A m unicyą  i inne 
w ojenne zapasy p rzy w o żą  wciąż do M exyku. Jenera ł  Scott znajdow ał się 
w  Brazos Santiago i czekał na wojsko.

Z Lizbony dochodzą wiadomości do dnia 10- m. b. Jeńcy  z pod T o r ­
res \ e d r a s ,  Bomfim, Celesti itd. zostaną  przewiezieni do Angola. W  Liz­
bonie o trzym ano w iadom ość, że Saldanha wciąż p rzeb yw ał w  Agueda.

N i e ni c y.
D r e z n o ,  d. 1 8 .  Lutego. —  Na wczorajszem posiedzeniu drugiej izby, 

d epu tow any  Brockhaus z łozy ł  zażalenie przeciw  m in is te ryum , że zakazało 
w L ip sk u  d rukow ać  książek w  ję z y k u  w ęg ie rsk im , n ib y  to dla tego, że 
o cenzora znającego ję zy k  w ęgiersk i,  bardzo trudno .  U trzy m yw ał o n ,  że 
to  jes t  zgwałceniem praw a cenzura lnego , które co  do ję zy kó w , nie zna ża­
dnej różnicy. Skoro  wolno zakazać drukow an ia  po w ęg ie rsku ,  toby  pó­
źniej mogło przyjść  do zakazania d ru k ó w  polskich , francuzkich, a naresz­
cie i niemieckich w  pew nych  gałęziach. Lipsk opierający znaczną część by tu  
swego na  księgarstw ie , poniósłby niesłychaną szkodę. Zażalenie jego zo­
stało odesłane pod rozbior trzeciej deputacvi.

S z w a j c a r y  a.
Dzienniki tessinskie, które dnia 1 1 .  Lutego p rz y b y ły  do Ziirich nieza- 

w iera ją  doniesienia, o w kroczeniu wojsk austryackich. K anton  Lucern 
w ys ła ł  pełnom ocników do Loinbardyi i Sardynii  z pow od u  zakazu w y w o ­
żenia zboża. Zdaje się, że rząd sardyńsk i przynajmniej na w y w ó z  pewnej 
ilości zezwoli. Kraje po łudniow o niemieckie po 1 5 , 0 0 0  szefli co tydzień 
przez 6  tygodni pozw alają  w ywieść  do Szw ajcaryi.

W ł o c h y .

R z y m ,  dn. 6- Lutego. — W  ostatnich dniach upłynionego miesiąca 
deputacya z Civitavecchia miała posłuchanie u  Jeg o  Ś w ią tob liw ośc i ,  ażeby 
m u przedstaw ić potrzebę zlepszenia m arynarki handlowćj. Jego Świętobli-  
wość odpow iedz ia ł ,  że ju ż  od dawnego czasu zw rócił  na to sw ą  uwagę, 
ale w idzi,  że ku temu trzeba nie mało rozwagi i długiego czasu.

T i m e s  powiada co do W ł o c h :  z W ło c h  odbieramy ciągle doniesienia, 
k tó ry ch  treść stanowi rękojm ią ,  że są zupełnie pewne. T y cz ą  one się po­
lityki aus tryack ie j , przynoszącej jedynie szkodę małym państw om  włoskim, 
a zwłaszcza R zym ow i i S a rd y n i i ,  k tó rych  dwaj monarchowie P iu s IX .  i Ka­
ro A lbert w y stępUj a na j aw  ze swetni p raw am i, ażeby nadać polityce kie­
runek niepodległy i narodow y. Samo pokazanie się ludzi z tęższym charak­
terem w gabinetach R zym u i T u r y n u ,  było dostatecznćra do wzbudzenia 
nadziei politycznego odrodzenia się W ło c h  przez ich rządy , bez oczekiwa­
nia ra tunku  0d k rw aw ych  republikanów, jakkolwiek ze zadaniem ciężkich 
ran  w p ywtowi cudzoziemskiemu. A us trya  dotychczas we W łoszech miała 
do czynienia tylko ze rządami zawisłemi a spiskami niedorzecznemi. Czas 
ten  ju z  przeminął. N;e masz we W łoszech spisków przeciw A u s t r y i , ale 
lud  włoski jaw nie  postanow ią , od sw ych  własnych rządów  popierany, roz ­
w inąć  sw e s'rodki narodowe i stanąć na oddzielnem a wlasnćm stanowisku. 
W sprawie tej — praw ie by łoby  rzeczą zbyteczną nadmieniać, że W łoch y ,  
dopókąd ty lko pozostaną na drodze roztropności i umiarkow ania , mogą być

pew ne sym paty i każdego wolnego ludu w  E uropie .  N ieprzy jaźń  pomiędzy 
A u s try ą  a Sa rd yn ią  poczęła się od żelaznej kolei. R ząd sardyński chciał 
T u r y n  i Genuę połączyć z północną E u ro p y  linią kolei żelaznej przez A lpy, 
a zarazem przyw ieść  do sku tku  związek z liniami lom bardzkiem i, i w  ten 
sposób całe północne W ło c h y  od G enuy  do W enecyi zos ta łyby  przerzn ię- 
temi na k rz y ż ,  i o tw orzy łb y  się związek z T oskanią ,  R zym em  i w szys-  
tkiemi kolejami na południe  od P o .  Plan tan został objaśniony p rzez  hr .  
Petitti Balbo i innych  znakomitych piemontskich pisarzy, tym czasem dzien­
niki Zależne od rząd u  austryackiego jak  L l o y d  a u s t r y a c k i ,  k tó ry  w y ­
chodzi w T ry eśc ie ,  albo powszechna gazeta augsburgska ,  w y pad ły  z ogro-  
mnemi krzykami. Dzienniki te z rob i ły  sobie zagadnieniem , j a k b y  wszystkie 
komunikacye w e W łoszech  na kolejach żelaznych obrócić jedyn ie  na korzyść 
portu  w Tryeście. Jeden czy dw a dzienniki piemontskie o d d ru k o w a ły  plan 
kolei żelaznych przez A u s try ą  zamierzony. Gdy go odczytano w  jednej ka­
wiarni P a w i i ,  przyszło  zazaz praw ie do rozruchu  t a k ,  iż polieya i władza 
wojskowa musiały być p rzy  woła nem i. A żeby zerwać w szystkie  stosunki 
pomiędzy Piemontem a A u s t r y ą , postawiono zaraz kordon na granicy  pie- 
montskiej. W  Neapolu rządzi wszystkiem minister policyi Caretto ten sam, 
k tó ry  kazał rozstrzelać M ura ta  i stracić braci Bandiera ,  a wszystkie jego u -  
s i łow an iasą  skierowane ku obudzeniu nienawiści przeciw  papieżowi. D i a r i o  
d i  R o m a  jes t  w  Neapolu zakazany, o amnestyi papiezkiej nie pozwolono 
ani donieść, a kto sprzedaje chustki do nosa z ryciną  w yobrażającą  papieża 
i z kilku słowami przez niego w yrze czo n em i, kryminalnie odpowiada. T y m ­
czasem Pius IX. otoczony na okół nienawiścią sąsiadów, ale zachęcany przez 
F ran cy ą  postępuje  pew nym  krokiem. Ufność, k tó rą  jego charakter i poli- 
l i tyka wzniecają po całych W łoszech ,  je s t  najlepszą rękojmią spokojności 
i porządku  w  kraju. Papież tylko zapomocą ducha działa, a bagnety choćby 
i całego świata nie są  w  stanie zapobiedz rew olucyi.  W  cnotliwym sw ym  
zamiarze dozna on też pomocy od wszystkich monarchów  w ło sk ic h , k tó rzy  
nie wpadli pod jarzm o cudzoziemskie. Pomiędzy zaś temi znakomite ma 
miejsce król sa rdyńsk i,  a jego pomoc nie je s t  małej w ag i,  bo od Aleksandryi 
do Genui potrafi u trzym ać mocne stanowiska i rządzi po o bu d w u  brzegach 
rzeki Po.

M o d e n a ,  d. 7 . Lutego. — W czoraj odbył się ślub arcyksięźnej M aryi 
B eatrycy siostry  księcia modeńskiego z Jeg o  K ró lew iczow ską Mością infan­
tem Don Juan  Karlosem de Bourbon.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .
L o n d y n ,  8 .  Lutego. — O kręt pocz tow y »Yorkskire« p rzy w ió z ł  wia­

domości z N e w -Y o rk  dochodzące do 1 6 .  Stycznia. W e d ł u g  nich S antana  
z 2 0 , 0 0 0  wojska w y ru sz y ł  przeciw najbardziej naprzód  posunię tym  poste­
runkom  wojska amerykańskiego, ale n a p ró ż n o ,  albowiem jen e ra ł  T a y lo r  
oba miejsca zagrożone,  S a l t e l ł o  i P a r a s ,  dość na czas zają ł by  S antanę  
w  szachu trzymać. Je n e ra ł  W o r t h  stał w  Saitillo i czekał ciągle pomocy. 
Santana zaś o t r z y  dni drogi od tego miasta. Na drugiej stronie m exykanscy  
partyzanci przebiegali kraj aż do T am pico ,  n iepokojąc osadę tego miasta, 
która  jednak dostało posiłki tak ,  że komendant Gates uw aża ł  swe położenie 
za dość pewne. Spodziew ano się wielkiej b i tw y  w  końcu Grudnia.

Z M exyku dow iadujem y s ię ,  że kongres m ianował San tanę  p rezyden­
tem rzeczypospolitej.

Kongres am eryk ańsk i , k tó ry  w dniu 4. Marca zostanie rozw iązanym , 
za jm ował się finansowem położeniem kraju. Miano w ydać  bonów  skarbo­
w ych  6 -p ro cen to w y ch  za 2 3  miliony do la ró w ,  k tóre  potem zamienionemi 
zostaną na pap iery  publiczne tejże samej stopy. Miano naw et dla pokrycia  
kosztów  w ojny ,  podw yższyć  cło w chodowe o 5  procen t od wartości. P r o ­
je k t  prezydenta  mianowania generalissimusa został odrzuconym , ale za tw ier­
dzono pobór 1 0  no w y ch  pu łków .

Morka Krakowska oraz Kujawa, znane Nadwiślanoin powyżej 
Warszawy z okropnych skutków a nie z przyczyn, wyrozumo- 

wanie tychże przez Ferdynanda Biesiekierskiego, członka 
towarzystwa rolniczego w Prusiech.

Nim w yjaśn iem y co to jes t  Morka K rakowska oraz K u jaw a ,  mamy przed 
sobą do rozw iązania: »D la  czego zagrożony byw a nadw iślanin  u tra tą  swych 
ziem iopłodów , ru in ą  b ud ow li ,  niekiedy u tra tą  in w en ta rza ,  a to perjodycz- 
nie w miesiącu Czerwcu przez wezbranie zw ane Św ię to  J a n k ą ,  w  L ipcu  
Jakóbów ką, a w  Sierpniu  B artłóm iejów ką? Z zasady p raw  fizyki, a szcze­
gólniej z obserwacji p luw io inetrycznych , w ykazu je  się iż w  naszej strefie 
najwięcej deszczu i to ulewnego p rzypada  w miesiącu Czerwcu , Lipcu i S ier­
p n i u ,  że zatem miesiące wymienione tyle z chm ur starczą w o d y ,  ile resztę 
dziewięć miesięcy w ciągu r o k u , gdyż  j e s ie ń , to jes t  W rz es ień  , Paździer­
n ik ,  i Listopad t rzy  razy  mniej od pow yższych letnich, a jeszcze skąpiej 
dostarczają M a rz e c , Kwiecień i M a j , będąc niższej tem p era tu ry .  Najmniej 
zaś zimowe miesiące, Grudzień, Styczeń i L uty . W  tych przeto trzech let­
nich miesiącach, chociaż zdaje się że ta pora  nie je s t  u  nas dżdżysta ,  n a j­
obfitsza przecież b y w a  w  deszcz u l e w n y , bo ch m u ry  czyli mgły w  górnej 
atmosferze zbierają się w  krople w od y  tak c iężk ie , iż sw ym  ciężarem po-
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■wietrze przedrzeć muszą, a wówczas spada deszcz i to zwykle ulewny. Dla 
tego wedle w yrachow ania, te trzy  miesiące dostarczają połow ę w o d y , z 
całej ilości rocznej deszczem, gradem i śniegiem padłej. Zdawałoby się 
zatem iź w  letnej porze głów ną przyczyną wezbrania W isły , są kilka dni 
trwające podobne deszcze i napływ  w padających rzek do tejże jakierai są ; 
począwszy od W arszaw y aż do K arpat; Rzeka Jeziorna inaczej W ilan o w ­
ska wpadająca do W isły  przy Siekierkach wielkich, Świder przy wsi tegoż 
nazwiska, Czarna mająca swe ujście przy  Górze K alw arij, Pilica przy  wsi 
O strów ek, Radoraka przy Ryczyw ole, W ieprz przy Dęblinie, Kamionka, 
San w pływ ająca do W is ły  między Zawichostem a Sandom ierzem , Nida w 
K rakow skiem , a W isłoka i Dunajec w Galicji W isłę zasilające. Lecz do­
świadczone badawcze oko spostrzeże, że przy  największych Hagach koryto 
W isły  bywa tylko obficie zasilane, zaś w ylew u na lądy nie zarządza. D ru­
gie zatym wiele trudniejsze nastręcza się pytanie dla czego Nadwiślaniu w tych 
letnich miesiącach, w czasie nawet kiedy deszcze nie padają, lęka się pow o­
dzi , jeżeli z północy lub ze strony zachodnio-północny w iatr nisko nad po­
ziomem mgłę roszące pędzi chm ury godzin dwanaście, dwadzieścia cztery, a 
w miarę trw ania tego stan u , więcej jego obawa się wzmaga, bo jeżeli w iatr 
dmie podobny w  chm ury tr z y ,  cztery a broń Boże pięć dn i, wówczas je st 
pew ny ogromnej pow odzi, jeżeli zaś pędzi takowe więcej nad pięć d n i, o- 
bawa jego ustaje? Ten fenomen n a tu ry , daje się w następujący sposób w y- 
rozum ować: »Płaszczyzny i równiny jakie Sarmacja począwszy od brzegów 
morza Bałtyckiego, aż ku Tatrom obejm uje, taki niedostatek mówię gór, 
daje przystęp wichrom północnym , które nim przyjdą do Polski, przecho­
dzą przez strefy śnieżyste i odwiecznemi lodami pokry te; z tych więc mroź­
nych stron świata napędzane ciężkie chm ury do naszej strefy w miesiącach 
najgorętszych, jakiemi są Czerwiec, Lipiec i Sierpień, naturalnie wedle za­
sad fizyki, muszą nastąpić złe sku tk i, gdyż zmienność tem peratury ma 
w pływ  na zmianę gęstości w o d y , ta k , że im w zieraniejszej temperaturze, 
skupia się czyli kurczy' bardziej, a przeciwnie rozprzeżalność ciał od cieplika 
nastąpić musi. Takim to sposobem powstaje prężenie w chmurach z zimnych 
stref do nas w najgorętszym czasie przybyłych. Chmury przeto nabrzękłe 
i swem ciężarem obwisłe są pędzone nisko nad poziomem i swego przepeł­
nienia roszą wilgocią. Podobne chm ury jeżeli ciągną od Północy, nazywra 
nadwiślanin poniżej W arszaw y M o r k ą  K r a k o w s k ą ,  jeżeli od strony 
północno zachodniej zowie M o r k ą  K u j a w ą .  Ja k  zaś Krakowska wiejąc 
po korycie W isły , piętrzy jej wody utrudzając odp ływ , tak morka ciągną­
ca od strony kujaw wieje po korycie rzeki S a n , i tamuje również upływ . 
Że zaś San wpada do W isły , przeto i tu szkodliwe skutki wywiera. Atoli 
nietylko samo parcie w iatru ciągnącego pod w odę, oraz roszenie wilgot­
nych chm ur, w pływ a na narost w ody ; głównie są tego przyczyną groma­
dzące się chm ury, które nisko pędzone, byw ają parte z tyra większą gw ał­
tow nością, im więcej ich się zbiera u szczytu gór Karpackich. Pasma tych 
gór ograniczające od strony południow ej kraje galicyjskie, są tak wysokie, 
że szczególuiej część ich stanowiące pod nazwą T atry , króre leżą na pogra­
niczu YVęgier, uważamy za najwznioślejsze góry w północno-zachodniej Eu­
ropie. Tam to chm ury ciśnięte o zapory K rępaku, K arpat, i Tatrów  sto­
jących ciągłym łańcuchem na przeciw W isły oraz S anu , pękają i spadują 
z deszczem ogromnie u lew nym , a zbierając z sobą śniegi zimą napadłe, pię­
trzą  tym sposobem koryto W7isły lub Sanu biorące swój początek w blisko­
ści g ó r , a z tych W isła u podnóża Babiej góry. Jeżeli takie chmury, pę­
dzone wiatrem północnym lub północno-zachodnim , gromadziły' się u pasma 
gór przez dzień, dwa, trzy , cztery do pięciu, w miarę czasu wiania, Nad- 
wiślanm spodziewa się wysokości pow odzi, lecz zachowaj Boże, jeżeliby 
jednostajnie do 5 dni w iało , najpewniejszy wówczas podobnej powodzi, 
jakiej doznano w miesiącach letnich roku 1 8 1 3  i 1 8 4 4 . Na powodzie w 
latach 1 8 3 9 ,  1 8 4 3 ,  1 8 4 5 ,  wiało do dni czterech.

W  takim stanie wiania doliny obu brzegów W is ły  i Sanu tyle urodzaj­
n e , tyle w  czasach bezpowodziowych rozwijające czynność rolniczą i han­
d low ą, napełniają pow ietrze narzekaniem i rzQwuyin płaczem, zwierzęta 
naw et strachem prze jęte , bydło rykiem , psy wyciem przerażają, nawet 
trw ożliw y zając szuka z człowiekiem schronienia na dachu. W ołanie o po­
moc wszędzie się rozlega a nieszczęście zbyt jest rozległe, aby męstwo i 
dobroczynność pryw atne m ogły , mimo licznych zawsze poświęceń i ofiar, 
wystarczyć. Taka klęska burzy dom y, rwie lą d y , niszczy komunikacye 
lądowe, pola, łąki i pastwiska namula a miejscami piaskiem zasypuje, ni­
wecząc wszelką roślinność; takowa gnije i zarazę w powietrzu szerzy, ma- 
te rya ły  handlowe nad brzegami złożone prąd  wody unosi, a ileż przy  tym 
ludzi i bydła nurty  pochłoną? Taki to przedstawia się okropny obraz ze 
skutków  wiania Morki czterech do pięciu dni.

T rudno zaś wyrozum ować, dla czego w doświadczeniu widziemy, że 
jeżeli w iatry  więcej nad dni pięć pasują się u szczytów g ó r , wtenczas mie­
szkańcy nad W is łą  lub Sanem spokoją się i nazyw ają to , iż wichry nagro­
madzone chm ury przez góry przepędziły. Jak  zaś to się dzieje ? należałoby 
w  miejscu i w czasie miesięcy letnich badaczowi natury  wyśledzić. Zwykle 
dnia trzeciego po takiem ciągnieniu morki a następnie przybieraniu , prze­
biegając woda kręte koryto rzek u Zawichosta przybyw a do W arszawy. 
W ’idziemy w ięc, jak to wiele zależy mieszkańcom brzegów pomienionych 
na uważaniu piluera wiania Morki Krakówki lub Kujawy. A by zaś kieru­

nek tych w iatrów  gospodarzom , handlującym i żeglującym mógł być dobfz# 
odznaczony, a tym samym ostrzegani dość wcześnie o zapobieżeniu w  ra­
tunku roślinnego sp rzę tu , inwentarza i ruchom ości, oraz w budowlach 
przymocowania podłóg, należy aby każda wieś nadrzeczna miała na w y­
niosłym budynku zatkniętą chorągiewkę z oznaczeniem na pręcie kolorem 
czarnym s tro n , od których nieszczęście grozi. A jeszcze lepiej Anemoskop 
(u  żeglarzy Rożą w iatrów  zwany). Jest to choręgiew z tarczą , na której 
liuiami skazówka oznacza strony różnych w iatrów , a igła magnesowa wska­
zuje linię południową. W  ogólności znajomość w iatrów  peryodycznych 
co do miejsca, czasu i kierunku jest bardzo ważną wiadomością; tak do­
brze przez ich niewiadomość narazić się może żeglarz na niebezpieczeństwo, 
jeżeli burze statku nie skołacą, wrócenie tam zkąd niewłaściwie w ypłynął, 
jak ro ln ik , kiedy nie znając się na takow ych, źle się z siejbą, upraw ą i 
sprzętem stosu je, a nadrzeczny nie umie z wiania M orki przewidzieć szko­
dliwego narostu wody. Pasy krajów  stref um iarkow anych, do których li­
czy się Polska, w ystawione są  na te ustawiczne spory i odmiany, bo leżą 
między krajami wiecznego zimna i krajami ciągłego ciepła, a zatem jakby  na 
trakcie płynącego pow ietrza od jednych do drugich krajów . Do przewidze­
nia takich odmian najważniejszą byłoby pomocą poznać praw a ogólne w ru ­
chu atmosfery przeraagające. W tenczas rolnictwo i handel od niejednej 
straty zasłonięte byćby mogły. Lecz w tej wiadomości przy całym postępie 
fizyki i meteorologii podobno jeszcze nieusiłowano tych poszukiwań uezynić. 
Co do Morki Krakówki i K u jaw y , od roku zatknięta chorągiewka u mnie 
w Siekierkach wielkich, nigdy z mej uwagi nie schodzi, i mara nadzieję iź 
w tym przypadku niebędę, aby obok straty ro ślin , która w czasie powodzi 
jest nieuchronną, nietylko ruchomości ale nawet bydło potopić się miało, 
jak tego doznałem w roku 1 8 4 4 . Tak wyrozum ow any przedmiot na za­
sadzie praw  fizyki i na miejscowych spostrzeżeniach, którego dotąd żadne 
pióro niedotkło, mimo że tyle nas interessuje, mam zaszczyt światłym  rol­
nikom i fizykom pod rozwagę uprzejmie przedstawić.

Pisałem w  Siekierkach wielkich, dnia 10 . Stycznia 1 8 1 7 .

Z a d a n i e  do n a g r o d y .  Komitet nieustający C. K. galicyjskiego tow a­
rzystw a gospodarskiego, dopełniając uchwały ogólnego zgromadzenia z dnia 
30 . Czerwca 1 8 4 6  r oku,  ogłasza następujące zadanie do nagrody. J a k i e  
b y  ł y b y  n a j  s t o s o w n i e j s z e  ś r ó d  k i do p om n o ż en ia w jak n a j k r ó t ­
s z y m  c z a s i e  l i c z b y  i u l e p s z e n i a  g a t u n k u  b y d ł a  r o g a t e g o  w Ga ­
l i c j i ?  Je s t oraz życzeniem tow arzystw a gospodarskiego, ażeby chcący na 
to pytanie odpowiedzieć, mieli przedewszystkiem na względzie celniejsze 
rasy bydła rogatego krajow ego, ażeby więc te dokładnie i gruntow nie tak 
co do charakterystycznych cech i utrzym ania opisali, a przytem  mieli na 
uwadze najznakomitsze teorje i sposoby chowu bydła rogatego w  celujących 
w  tym względzie krajach z zastosowaniem do Galicji: tudzież ażeby Z w ró­
cili sw oją uwagę na w ybór rasy bydła rogatego, któraby jak w A nglji, w  
krótszym czasie przydatna była do wypasu i dawania większy wagi mięsa. 
Rozpraw a za najlepszą uznana, uwieńczoną będzie za pośrednictwem ko­
mitetu przez C. K. galicyjskie tow arzystw o gospodarskie nagrodą, ofiaro­
waną przez dwóch szanownych członków czynnych onegoź: JYV. T ytusa 
hr. Dzieduszyckiego i W -go. Antoniego M ysłowskiego, a w  kwocie 4 0 0  złr. 
srebrem czyli 1 6 0 0  złp ., lub też na żądanie uwieńczonego, w yrów nyw a- 
jącym  tej wartości medalem złotym. Czas do nadesłania odpowiedzi wyzna­
cza się od dnia ogłoszenia do roku. Gdyby żadna z nadesłanych w tym 
czasie rozpraw  nie odpowiedziała zupełnie zam iarow i, pytanie to pow tór­
nie przez komitet ogłoszone będzie do nagrody. Każda z nadesłanych roz­
praw  powinna mieć na czele godło i załączoną kartkę, dobrze opieczętowaną 
zawierającą toż samo godło i w ew nątrz imię, nazwisko i miejsce mieszkania 
piszącego.

WiatlotnoHci Uterae/iie.

Z P o z n a n i a .  —  Dziennika domowego w yszedł Nr. 4 . i zaw iera: 1) 
różnica zachodząca pomiędzy ubieganiem się osób pojedynczych, stow arzy­
szeń i narodów z a  z y s k i e m ,  k tó ry  w ypływ a z zasad samolubnych, z ego­
izmu,  a za  p o ż y t k i e m ,  który wynika z zasad ogólnych, z zasad spra­
wiedliwości. 2 )  Panna respektowa. Powiastka z domowego życia przez 
Luciana Sicmieńskiego. Dokończenie. 3 )  Jana Chrzciciela Seja aforyzm y 
(dalszy ciąg). 4) Aleksander Dumas w obec sądu. 5 )  Rozmaitości i Mody.

( S p r o s t o w a n i e . )  W  num. 46. Gaz. poz. strona 185, szpalta na prawo, 
w iersz ‘22. zam iast: państw cyw ilnych, popraw: -punktów cywilizacyi.«

Stiln /m n rf/o irn  u ‘ / 'o c m n iin .

C e n y  t a r g o w e  d n i a  24.  L u t e g o  1 8 4 7 .
P s z e n i c a  . . 3 Tal. 7rjsgr. do 3 la l .  12Ysgr. za w ierte ł,
Ż y t o  3  - l i  « do 3 „ 5 « .
J ę c z m i e ń  . 2 ■■ 12i  « do 2 « 20 « >. «
O w i e s  . . .  1 « 17 t| « do 1 „ j ga  „ „
T a t a r k a  . . 2 « 10 « do  2 « 17I  „ „

( 8  w ierteli ~  9 B e r i. szefli w ed ług  przyjętego tutaj zwyeznju.)
Beczka sp iry tu su  120 k w art 80 £ T rallesa t a l .  2 6 |  do  2 6 f  w  m iejscu 

w  w iększych ilościach.


